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O d  l l e d a k c J i .
Kronika toiadomości krajowych i  zagranicz­

nych , w raz z Przeglądem rolniczym, ‘przem y­
słowym i handlowym , w ychodzić będzie w  tych 
sam ych co i do tąd  w arunkach.

P o  ukończeniu A o cy  B e z s e n n e j
S s i y r m e r a ,  i w  bieżącym  jeszcze m iesią­
cu, K ronika rozpocznie druk  pow ieści h isto ry­
cznej Zygm. K A C Z K O W S K I E G O ,  
pod tytułem : Sodalis IBarlanilS, z cza­
sów A ugusta ligo.

N astępnie um ieści 4 ro -tom ow ą pow ieść J .  
I . K R A S Z E W S K IE G O . pod ty tu ­
łem  : H E S Z V H B  Ż Y ( i 4 ;  pow ieść 
6cio-tom ow ą Zygm unta K a c z k o w s k ie -  
gO, pod tytułem : U B 0 D Z Ys * jedno-tom o- 
w ą  pow ieść E E Ł 1 C J A W A  pod  tytułem :
Ń A D fl Oli z ni

P renum erato row ie  K ro n ik i  m ają p raw o za 
uiszczeniem op ła ty  dodatkow ćj kop. sr. 50, 
i za p rzesy łką  kop. sr. 10, do otrzym yw ania  
powieści Stacli z kępy.

D okładam y  wszelkich sta rań , celem zap e­
w nienia prenum eratorom  na  prow incji zam iesz­
kałym , regularnój przesyłki Kroniki, up rasza ­
my w ięc o nadsy łan ie  R edakcji wszelkich za ­
paleń, a  w tak im  razie  poczynim y gdzie nale­
ży stosow ne kroki, aby im zadość uczynić.

U praszam y Szanow nych Prenum erato rów  
na prow incji zam ieszkałych, o w czesne zapi­
syw anie się po w łaściw ych stacjach lub u rzę­
dach pocztow ych, albo nadsy łan ie  pieniędzy 
do R edakcji, d la uniknienia zw łoki i przerw y 
w odbiorze Kroniki.

O p ła ta  prenum eracy jna na Kronikę wiado­
mości krajowych i zagranicznych, wynosi: a )
w  W arszaw ie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48);

b) kw artaln ie  rsr. 1 kop. 80 (złp . 12); c) m ie­
sięcznie kop. 60 (złp. 4). N a prowincji w K ró­
lestw ie z pocztą: a )  rocznie rsr. 12 (złp . 80); 
b) kw artaln ie rsr. 8 (złp. 20). W C esarstw ie 
taż sam a o p ła ta  co na  prowincji w K rólestw ie, 
z dodaniem  rsr. 4 rocznie, lub rsr. 1 k w arta l­
nie na koperty.

Ostrzeżenie. — Upraszaimy przytem  usil­
nie Szanow nych prenum eratorów  K roniki, o do ­
k ładność  w  podaw aniu  adresów , d la zapobie­
żenia om yłkom  i w ynikającym  ztąd  nieregu- 
larnościom . Szczególnićj osoby w Cesarstw ie 
zam ieszkałe, zechcą oprócz stacji na  którćj 
chcą Kronikę odbierać, wymienić gubernję, a 
naw et powiat, w  którym  stacja  ta  leży. D o d a­
jem y nakoniec, że prenum erując na  w łaściw ych 
pocztam tach Kronikę toiadomości krajowych i 
zagranicznych, nie należy do tego ty tu łu  ża ­
dnego więcój w yrazu dodaw ać, a  przesy łając  
listy  do R edakcji, trzeb a  położyć na nich adres, 
k tó ry  tu w całości podajem y:

D O  R E D A K C JI  
K R O N IK I  W IA D O M O Ś C I  K R A J O W Y C H  I Z A G R A N IC Z N Y C H

to domu PP. Wizytek 
P o d  N r .  391, p r z y  d l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e

to Warszawie.
Bocianie bowiem D iew laściw ycli 

lub zbytecznych  w yrazów  do ty tu łu  n a ­
szego pism a, staje  się pow odem  om yłek, za 
k tó re  R edakcja  odpow iedzialną być nie m oże.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , zgodnie z wnioskiem JO. 

Xigcia Namiestnika Królestwa, N a j m i ł o ś c i w i e j  ze­
zwolić raczył na pozostawienie wU rólestw ie Pol- 
skiein, na zasadach N a j w y ż s z e g o  Ukazu z d. 15 
(27) maja 1856 r. wychodcy Polskiego Ludwika 
Biernackiego.

Warszawski Ober-Policmajster.—Celem zapobieżenia 
smutnym wypadkom, jakim częstokroć kąpiący się

MOC BEJKSEMMA.
ROZMYŚLANIA i POWIASTKI

.Nieboszczyka Hantofla

Z .P A P I E R Ó W  P O  N IM  P O Z O S T A Ł Y C H  

ogłoszone
p rz e z

E leo n o rę  Sztyrm er.
T o m  III.

(Ciąg dalszy\.
(Patrz  Nr. Kroniki 146.)

AN TERIO R A.

W  familji młodego kavvalerzysty zachowa­
ło  się podanie, jakoby protoplastą ich rodu 
był jakiś rycąrz, który za czasów Chrobrego 
zbudowawszy na trzech górach trzy zamki 
obronne, przyczepione do szczytów jakby or­
le gniazda, rozpościerał ztamtąd swoją w ła­
dzę nad całą  okoliczną ziemią. Stąd niby po­
wstało nazwisko i herb Trojegórskich. Późnićj 
ród ten wielce się krajowi zasłużył, piastował 
zawsze wysokie godności, i swoją herbową 
tarczę utrzymywał w blasku, a co ważniejsza, 
zawsze nieskazitelnie czystą. Z pobożnego o- 
byozaju wyrobiło się w tśj familji jakby°pra­

w id ło , żeby jeden  z synów i do tego zw ykle 
starszy , s łu ży ł Bogu i k rajow i w stanie du­
chownym . Nie jed n ą  też m itrę biskupią, m o­
żna by ło  widzieć m iędzy familijnemi ich ob­
razam i. P rzy  tych jednakże  sp lendorach  m a­
ją te k  Trojegórskich, nietylko się nie pow ię­
k sz a ł, lecz przeciw nie, z pow odu licznój klien­
teli i przez częste pośw ięcenia n a  usługi k ra ­
ju. zm niejszał się c iąg le , tak  dalece że ojciec 
kaw alerzysty , Zygm unt, podkonjuszy koronny 
zosta ł już tylko p rzy  kilku w siach dziedzicz­
nych w ziemi Czerskiój, w tedy k iedy  dawnićj 
byw ało  ich k ilkadziesiąt, nie licząc starostw .

Z acna to rodzina, nigdy nie b y ła  liczną. P . 
podkonjuszy lubo ożenił się dość m łodo i b y ł 
ojcem  sześciorga dzieci, jednakże  w iększa ich 
część u m a rła  i zosta ło  mu tylko dwóch sy­
nów: Żegota, k tórego  p rzeznaczy ł n a  p o s łu ­
gę o łta rza , i ośmiu latam i m łodszy  od niego 
Bolesław . O prócz tego p. Zygm unt, m ia ł s ta r­
szego b ra ta  b iskupa, i siostrę znacznie m łod­
szą, w m ałżeństw ie za  p. Jerzym  W ysokom ir- 
skinj, pułkow nikiem  artyllerji w ojsk X ięztw a 
W arszaw skiego , k tó ry  pod sta rość  w z ią ł 
dym isję i o s iad ł w  W arszaw ie. — Ten b y ł 
„sterilis .“

C hłopcy odebrali edukację  w z a k ład ach

przez  nieum iejętność p ływ an ia  ulegają, w ytkniętemi zo­
s ta ły  na rzece W iś le  miejsca bezp ieczne do kąpieli,  a  
mianowicie; 1) od s tro ny  Prag i  oddzielnie dla  m ężczyzn 
i oddzielnie  dla k ob ie t ;  2) od  s t ro n y  W a rs z a w y  n a  
p ro s t  ulicy R y bak i  i T am k a  d la  mężczyzn; 3) dla w o j­
sko w y ch  p od  A Iexandryfską  cytadelą .  O strzega  się za ­
tem w szystk ich ,  że je d y n ie  w miejscach w yznaczonych  
i dla każde j płci w łaściwych, k ąp ać  się j e s t  w olno .—  
Małoletni, o raz uczniowie szk ó ł  rządo w ych , ty lko  z a  
okazaniem pozw olen ia  od sw ych  zw ierzchników, lu b  
też  w tow arzys tw ie  rodz iców , o p ieku nó w  i nauczycie­
li, do kąpieli  uczęszczać  m ogą.—  Z e zaś w la tach  p o ­
przedn ich ,  n iek tó re  osoby k ąp a ły  się dość  pó źno  w n o ­
cy, a w tak im  razie  w p rz y p a d k u  tonięcia  lub  s łabośc i  
t ru dn em  je s t  udzielenie pomocy, p rz e to  ty lk o  o d  g o ­
dziny 4ej z rana  d o  9ćj i p ó ł  w ieczorem  kąp ać  się wol­
n o .—  Do pławienia  zaś koni, s tosow ne  miejsce od s t ro ­
ny  P rag i  pow yżej mostu  w ytknięto . — N iestosu jący  s ię  
do pow yższego  u rządzenia ,  ulegną k a rze  policyjnej, 
czego dopilnowanie  policja w ykonaw cza  ma sobie za- 
leconem .—  W arsza w a  dnia 2 5  m aja (6 czerwca) 1858 
r .— Jen era ł-m a jo r ,  Aniczkow.

Bada opiekuńcza zakładów  dobroczynnych p o ­
wiatu Raw skiego, ma zaszczyt zawiadomić z’e 
w d. 27 czerwca r. b na korzyść szpitala św. D u­
cha w Rawie odbędzie się zabawa fantowa. Fan­
tów na ten cel dobroczynny przez łaskawe datny 
złożonych jes t 6 5 0 ,  każden bilet wygrywa, cena 
biletu ustanowioną została po kop. 6t). Szanowni 
mieszkańcy okolicy i miasta Rawy którzy tak 
chętnie pośpieszają kiedy przychodzi przynieść 
wsparcie cierpiącej ludzkości, zapewne i tym ra ­
zem zechcą swem współudziałem przyjść w po­
moc usiłowaniom rady.—Zastępca opiekuna pre- 
zydującego, Stanisław Jabłoński.

K orrespondencja K roniki.
Y.

ze Lwowa dnia  28 maja 1858 r. 
Teatr polski iniemiecki.— Różnica Mass wykształconych 
od ludu i cywilizowanie tegoż•— Koncert na dochód cie­

mnych. —Sprostowanie.
W iadomość podana przezemnie w ostatnim li­

ście o stanie opery tutejszej była jeszcze nowiną 
gdy już dyrektora sceny niemieckiej, który zara-

publicznych, —  w szko łach  i uniwersytecie^ 
Uczyli się dobrze; — lecz najw ażn iejszą część 
ukształcen ia, w ychow anie m oralne, odebrali 
w  domu. W szyscy członkow ie tćj rodziny byli 
ludzie pobożni, poczciw i i n ieposzlakow anych 
obyczajów , a  w ięc i m łodym  Trojegórskim  
zaszczepili te sam e zasady . W szakże, zosta­
w iając im wspólnie, tę p iękną  cnót spuściznę, 
każdy  oprócz tego w poił w m łode ich um ysły 
coś w yłączn ie  w łasnego , charakteryzującego 
jego osobisty pogląd n a  życie. Każdy zosta­
w ił im ja k ą ś  ulubioną maxymę, nietylko d la  
koniecznego kierunku, lecz może i w tym  ce­
lu, żeby im n ieraz pi’zypom niała osobę od 
którćj ją  wzięli.

Ojciec, m ów ił im nieustannie o św ietności 
rodu  Trojegórskich, o zasługach  i s ła w ie  
przodków , o znaczeniu i obow iązkach  p ra w ­
dziw ego karm azyna.

M atka, niew iasta delikatnego tak tu  i w iel­
kiej słodyczy w obejściu z ludźm i, z a le c a ła  
synom grzeczność i łag o d n o ść  a  nadew szyst- 
ko w yrozum iałość. U p om inała  ich żeby sza­
nowali każde rzetelne p rzekonan ie , cz łow ie­
k a  znanego z poczciw ości, chociażby ono by ­
ło  przeciw ne ich prześw iadczeniu . M ów iła im 
że m ożna nie podzie lać  w strę tnych’ w yobra-



zem był opery  dyrektorem, sprzątnęła skrzętna 
śmierć, de mortuis i t. d. Śmierć dyrektora sceny 
niemieckiej i opery inałoby obchodziła polską p u ­
bliczność, gdyby niestety polski teatr nie był już 
aktem fundacji skarbkowskiej tak nieszczęśliwie 
zbratany z niemieckim, jak  pasierb złego ojczyma 
z własnym jego synem. Nie Skarbek  nieboszczyk 
temu winien, wiemy bardzo dobrze ile Skarbek 
miał do zwalczenia trudności aby uzyskać p o ­
zwolenie na założenie teatru  polskiego. Słyszałem 
lecz nie ręczę za to że po śmierci dyrektora teatru 
niemieckiego, zapytywano dyrektorów polskiej 
sceny, czyby nie chcieli wziąść w dzierżawę nie 
mieckiej i objąć jej dyrekcję. Słyszałem także, iż 
dyrektorowie nie okazali bynajmniej chęci do 
przyjęcia podwójnego a właściwie potrójnego cię­
żaru  na siebie, pomimo tego że jeden z nich mia­
nowicie p. Nowakowski jako  bardzo biegły mu­
zyk, obok swego dramatycznego talentu byłby 
niezawodnie bardzo sposobnym na dyrektora o- 
pery , a obadwaj t. j.  pp. Nowakowski i Smocho- 
wski są i z językiem i literaturą niemiecką dość 
obeznani, by przewodniczyć niemieckiej scenie. 
Lecz bardzo łatwo sobie wytłumaczyć dla czego 
nie przystali na taką propozycię, jeżeli j ą  im ro ­
biono. T ea tr  niemiecki je s t  tu  passożytem który 
się utrzymuje kosztem instytutu skarbkowskiego, 
i z niekorzyścią wszystkich przedsięwzięć sceni­
cznych lub ku publicznej zabawie służących. S. p. 
Skarbek fundował zakład ubogich i sierot, na co 
przeznaczył prawie cały swój majątek, a w tym 
je s t  zawarty budynek teatralny. Wedle zamiaru 
fundatora powinien teatr, oprócz dóbr, służyć na 
utrzymanie zakładu dla cztereehset ubogich i sze­
ściuset sierot. Zakładu jeszcze niema, majątek się 
administruje i cięży na nim długu 162,303 Z. R. 
M. K. (649,212 złp.) więc jeszcze i gmachu dla 
sierot nie postawiono dotąd. Ale teatr nie.niecki 
pobiera pomimo tego z funduszu ubogich i sierot 
6000 złr. (24,000 złp.) rocznie jako  wsparcie, te ­
a tr  niemiecki je s t  w  wyłącznem posiadaniu sali 
teatralnej i całego budynku teatralnego, i w uży­
waniu dekoracji, sprzętów, bibljoteki i garderoby 
teatralnej. Oprócz tego pobiera przedsiębiorca 
tea tru  niemieckiego dziesięcinę, t. j. 10 od sta do 
15 od sta od wszystkichinnych widowisk (nie w y­
jąw szy  koncertów) daw anych we Lwowie, i ma 
wyłączne prawo dawania balów i redu t (ma­
skarad).

Obowiązkiem dyrektora niemieckiego teatru, 
jest: dawanie czterech na tydzień przedstawień 
niemieckich i oper.

Polski tea t r in aprawo  dawania dziesięciu przed­
stawień na miesiąc i wsparcie od stanów z tak 
zwanego funduszu domesty halnego, wynoszące 
4000 złr. m. k. (16,000 złp.)

Wolelibyśmy żeby dyrekcja obudwu teatrów 
była połączoną w rękach dzisiejszych dyrektorów  
polskiego teatru, bo w takim razie nie byłby ten 
narażony na wiele przykrości jakich zwykle do ­
znawał od dyrektorów niemieckiej sceny, którzy 
zawsze zazdrościli polskiemu teatrowi wziętości i 
zysku. Należy jednakże dyrekcji samej przyznać
» i B—«IWIMi u I.I.HMI

żeń, można widzićć w nich błąd i potępiać je  
w  duszy; - -  lecz natrząsać się z nich albo 
pogardzać nimi, jest to grube zahaczenie go­
dności natury ludzkiej, pochop do przemocy i 
oburzający egoizm. W samćj rzeczy, kto nie 
szanuje tego co dla drugich jest święte, ten 
sam pewnie nie ma nic świętego.

Stryj biskup, trudniejszą od innych przed­
sięw ziął naukę. Ten, wpajał im, że sprawy 
tego żywota należy koniecznie podzielić na 
drobne czyli fraszki, na ważne i najważniej­
sze. W pierwszych w ola jest całkow icie sw o­
bodną, i może iść za opinją świata, za upodo­
baniem i naw et za kaprysem. W drugich trze­
ba szczerze szanow ać prawo, a w rzeczach 
osobistych ustawami nieobjętych, mieć jakieś 
stałe przekonanie i temu poddawać wolę, nie 
poniżając godności ludzkiej do wyrazu zw ie­
rzęcia kierującego sięinstynktem, albo do ma­
chiny działającej bez prześw iadczenia. N are­
szcie, \y sprawach najważniejszych, — rzą­
dzić się prawami Boskiemi, to jest poddawać 
im ochotnie rozum, uczucia i wolę. W  tych  
sprawach, każde przeświadczenie powinno 
być niezachwiane i przechodzić w czyn jako  
dowód miłości i bojaźni Bożej.

Nakoniec wuj, wojskowy, przejęty na wskroś

sąd o tem, czy  się nie łudzimy, upatrując w tem
połączeniu wielkie korzyści, gdyż te zależeć będą 
od warunków pod jakiemiby im oddano dyrekcję 
teatru  niemieckiego i opery.

ł ’łonną je s t  obawa zapalonych zwolenników 
niemczyzny, że teatr niemiecki zmarniałby zupeł- 
uie w ręku polskich dyrektorów. Mieliśmy tego 
przykłady, że pod przewodnictwem nieinców by­
ła scena niemiecka narażoną na upadek, i przeci­
wnie dowiodła publiczność polska, że dobrą sztu­
ką i dobremi aktorami można j ą  nawet do nie­
mieckiego zwabić teatru, szczególnie na operę.

Wykształcona publiczność okazuje nierównie 
więcej tolerancji dla niemczyzny niż lud wiejski, 
który ani w szkołach, ani w życiu społecznein nie 
może się z nią pogodzić.

Odbył się w tych dniach koncert na korzyść 
zakładu ociemniałych. Publiczność szemrała że 
na ten koncert niby publiczny i na cel dobro­
czynny przedsięwzięty, niezaproszono jej zwy­
kłym trybem przez afisze, ale rozsełano zawiado­
mienia, niby karty zapraszające, tylko pewnym, 
niby wybranym osobom. Towarzystwo też nie 
było liczne, chociaż dochódmiał być dosyć znacz­
ny, bo około lOOO złp.

Zasiłki takie są bardzo potrzebne zakładowi 
ociemniałych, gdyż dochody jego dosyć są szczu­
płe. Ubóstwo zakładu dało powód do niejednego 
pięknego przedsięwzięcia. Mieliśmy przed dwoma 
laty wystawę obrazów na jego korzyść. Zdaje mi 
się że ten rok sprzyja także wystawie i dziwię się 
że nieslychaó o przedsięwzięciu takowej.

Pora właśnie gdy powrócił z P a ry ż a  malarz p. 
Raczyński, który znacznie miał postąpić, gdy 
oczekujemy p. Teppy, gdy jak  już  donosiłem, 
bawią między nami pp. Lóffler i Godebski, zdaje 
się bardzo sprzyjać urządzeniu w ystaw y malar­
skiej i rzeźbiarskiej.

Kończę na tein od czego powinienem był mój 
list rozpocząć, od poprawienia błędów które do o- 
statniego listu mojego się wkradły po części przez 
nieuwagę piszącego, po części zaś zecera, a może 
nieczytelność pisma. Mianowicie zeszpecony jes t  
sens na samym początku, gdzie szan. czytelnik, 
jeżeli mu na tein zależy, zechce czytać w ósmym 
wierszu: drudzy pogląda ją  nań  z zazdrością i 
obawą współzawodnictwa niby ja k  czeladka s ie ­
dząca u jednego  stołu p a trzy  na p rzyb yc ie  nowe­
go uczestn ika  do m isy . Moja w tem wina; są tam 
jeszcze inne usterki, lecz zostawiam je  bez spro- 
stowauia, będąc pewnym, iż jeżeli u jdą oka czy­
telników, szanowny k ry tyk  mojego stylu w G a­
zecie Warsz. nie omieszka oprzeć na nich nowego 
aktu zaskarżenia o brak patrjotyzmu, o zepsowa- 
nie języka, o nie polskie nazwisko, co wszystko 
będzie służyć za dowód iż doznaję jakiejś w y so ­
kiej protekcji, przeciw której niebezpieczną je s t  
odzewać się.

WIADOMOŚCI ZAGMtillZNK
V  fi l  e  fp r  a  m  ij

M a r s y l  j a  2 C z e r w e a. Wiadomości

pojęciem honoru, objaśniał im wym ownie te­
go klejnotu wartość i tow arzyszącą jego utra­
cie infamję, —  osobliwie dla ludzi dobrze u- 
rodzonych.

M łodzieńcy przyswoili sobie, z głębokiem  
przekonaniem, wszystkie te maxymy familijne 
lubo później różnica stanów nieco je zmody­
fikow ała, poddając one bliżej, warunkom o- 
branego zawodu. Tej zmianie uległy szczegól­
niej maxymy ojca i wuja. Stary Zegota, po od­
byciu duchownych studjów w kraju, dokoń­
czy ł w Rzymie sw ego ukształcenia um ysło­
w ego, a edukacji serca, pobożną pielgrzymką 
do Ziemi Świętej i łzam i na grobie Zbawicie­
la. Pow róciwszy do W arszawy, po kilku la ­
tach skromnej parafialnej posługi, został w y ­
niesiony na godność kanonika, nie przez zw iąz­
ki rodziny, lecz dla znakomitego św iatła i 
cnót chrześćjańskich, któremi zaskarbił sobie 
powszechne uwielbienie. W tym czasie stracił 
rodziców i odtąd wspólnie z wujem, opieko­
w a ł się m łodszym  bratem, z którym silnićj 
nad pokrewieństwo p o łączy ła  go na zawsze  
najczulsza przyjaźń i zobopólny szacunek. —  
Xiądz Żegota sta ł się jakby g łow ą  rodziny, 
bo i pułkownik ow dow iaw szy a  będąc przy­
zwyczajonym  przez nieboszczkę do opieki

z Konstantynopola 27 maja donoszą, że jenerał 
Abdi pasza, ranny w Czarnogórze, dniem później 
umarł w Scutari.

Rozdrażnienie między mahometanami je s t  nie­
zmierne i mówią o 20,000 ludzi przygotowującej 
się wyprawy.

Ambassadorowie mocarstw wyjąwszy Austrji, 
czynili pewne przedstawienia w przedmiocie nie­
ustającego wysyłania posiłków. Porta  przyrzekła 
przerwać je  i zgodziła się na rozpoczęcie negocja­
cji, ale za obrębem konferencji paryzkich. T rzy  
statki wyprawione zostały z posiłkami do Kandji.

Piszą z Aten że powstańcy w Kandji otrzymali 
tysiąc ludzi posiłków, które im przyprowadził j e ­
den znakomity naczelnik.

M a r  s y  I j  a 2 C z e  r w c a. (Wieczorem). 
Bombay Times sądzi, że powstańcy skoro zosta- 
ną wygnani z Bareilly, skoncentrują się znowu 
w Oude.

Sir Coliu Campbell połączył się z jenerałem 
Walpole. Ten ostatni poniósł klęskę pod fortecą 
Revah; dzienniki zarzucają mu, że ta operacja nie 
powiodła się skutkiem jego nierozsądnych obra- 
chowań i żądają, aby został stawiony przed są ­
dem dla tego, że splamił honor broni angielskiej.

Inne klęski zostały poniesione w Arrah. Jeden 
oddział angielski zaskoczony niespodzianie przez 
K oer Singa został wycięty i stracił wszystkie sw o­
je  działa.

Buletyny angielskie donoszą, że jenerał Whi- 
telock i sir Jones Reweoroft pobili powstańców 
w trzech bitwach i zabrali im 28 dział. Jednakże 
Kotah zostało opuszczone.

Sir H. Lawrence powrócił aby czuwać n a d L a -  
horą, kiedy tymczasem sir H ugh Rose postępuje 
ku Calpee. Królowa Ihansi występuje przeciw 
niemu z 7000 ludzi. ' [Ind. Belge.)

A U S T  R  J A.
— Piszą nam z Krakowa:
W racając  z zagranicy przez Kraków, ciekawy 

byłem odbudowania kościoła św. T ró jcy  pod  za­
rządem ustanowionej ad hoc prokuraoji, i bar- 
dzom się ucieszył. Powstają  podług zasad sztuki 
silne z ciosów filary, robota idzie nie gwarnie lecz 
ciągle; składki wzrastają i gmach ten k tóry  po­
trzebuje ciągłej pracy i wycrwałości, ma piękną 
przyszłość przed sobą.

Dom założony niedawno dla Tow arzystw a nau­
kowego, ściągnął następnie moją uwagę. I tu zna­
lazłem ład, czynność i piękną nadzieję. Letni 
prezes Towarzystwa, którego przy fabryce zasta­
łem, pokazał plany, rysunki i wyłuszczał dalsze 
widoki; lecz xięga składek zwłaszcza od 1 g ru ­
dnia przeszłego roku rzadkie zawiera zapisy. 
W  tym roku  ciężkim dla ziemian,— i w kraju 
gdzie wszystko je s t  opodatkowane, gdzie tak 
ja k  nigdzie bo tu  płaci się i od dochodu i od roz­
chodu, składki znacznie zwolniały. Ubodzy nie 
dają z niedostatku: bogaci nie mogą dla nieładu 
majątkowego lub zbyt wyłącznej a niezawsze t ra ­
fnej w wyborze przedsiębierczości przemysłowej. 
Drożyzna pracy doszła do olbrzymich rozmiarów, 
każdy nawet najlichszy wyrobnik zarobić może

w  życiu domowem, zaczął na nim polegać  
we wszystkich ważniejszych wypadkach. Raz 
tylko, wręcz mu się oparł i ostro dał mu od 
kosza, a mianowicie kiedy siostrzeniec s ły ­
sząc ustawicznie powtarzane: Miljon kroć sto
tysięcy furbeczek bataljonów  jak to było
we zwyczaju u wojskowych Xięztwa W arsza­
w skiego, p oczą ł czynić uwagi o nieprzy- 
zwoitości tego wykrzyknika, ba! nawet stra­
szyć go grzechem. —  Miljon sto tysięcy!__
odpa-rł stary z gniewem, daj temu pokój, x. 
kanoniku! —  nie na tom cię kiedyś na ręku 
piastow ał, żebyś mnie teraz moralności uczył! 
Mam ja na to spowiednika! —  x. kanonik, na­
tychmiast z a m ilc z a li  wuja przeprosił; ale u- 
ważając to za sprawę ważną, a nie żartując 
nigdy ze swojem przekonaniem, postanow ił in* 
nym sposobem oduczyć wuja od umyślnego 
grzechu. W tym celu, przeczekaw szy kilka 
tygodni, póki stary o wszystkiem  nie zapom- 
niał, i naradziwszy się z jakimś kapucynem, 
którego pułkownik wielce pow ażał, podesłał 
mu mnicha. Pułkownik w dał się w rozmowę 
z zakonnikiem i z nałogu zaczą ł sypać swoje 
miljony i fury i beczki i ca łą  resztę. Kapucyn 
długo nie zw racał na tę okrasę żadnej uwa­
gi, i dopiero upatrzywszy pogodną chwilg



przeszło dwa złote, mularz ledwie mogący kielnią 
poruszać, dwa razy tyle pobiera, a stolarze, ślu­
sarze i innego miana arze summ bajecznych za 
swe wyroby żądają. Widziałem anszlagi krat do 
Bibljoteki i Muzeum Tow arzystw a naukowego na 
270 talarów do każdego okna. Za okiennice dę­
bowe do tychże okien, stolarz zażądał po zip. 720 
za każdą oprócz okucia. Przedsiebierca tej ostat- 
n,t5J budow y— biedzi się mocno, walczy z przeci­
wnościami lecz nie upada na  duchu.

Świat piśmienniczy rozpoczął jak  się zdaje w a­
kacje; prócz Czasu i Niemieckiej gazety, i biednych 
wydań pism pięknych B ib ljo teki Polgltiej o ni- 
czem coby już wyszło dowiedzieć się nie mogłem. 
Za to podczas jarm arku  nie dawno skończonego 
kwitła prześlicznie literatura różnokolorowych 
i liawet bujnolokciowych afiszów a zamiast czte­
rech ja k  dotąd, już się gotują materjały na rok 
następny do siedmiu kalendarzy. Jeden z nich 
będzie zawierał przepowiednie nie mylne stanu 
atmosfery na rano, południe i wieczór każdego 
dnia w roku i tego skarbu nabycie, nie będzie 
Więcej kosztować nad dwa złote polskie.

Słyszę że w drukarni uniwersytetu wytłacza T o ­
warzystwo naukowe część 3 botaniki professora 
Czerwiakowskiego i część 3 matematyki profes- 
Sora Steczkowskiego znakomitej wartości. W y ­
dział przyrodniczych nauk silnie obsadzony przez 
professorów Majera, Dietla, Skobla, Czernian- 
skiego. Czerwiakowskiego, Bieńkowskiego, Ko- 
zubowskiego, Siawikowskiego i in n y ch ; teraz 
szczególnie zajmuje się balneologją, której czyn­
ność wkrótce ma być objawioną dla publiczności 
krajowej, zwłaszcza co do obfitych źródeł K arp a­
ckich, w Krynicy i Szczawnicy.

Wydział nauk moralnych zajmuje program 
znajomy prezydującego w nim p. Z. A. Helcia.

W ydział archeologiczny obraduje bardzo czę­
sto razem z tym ostatnim, a którego najczyn- 
niejszemi ezłonkowie są pp. Łepkowski i Karol 
Rremer.

Co do literatury nadobnej, to obecne wydale­
nie się z K rakowa pana Wincentego Pola, mocno 
Jej czuć się daje.

I wydawnictwo dzieł katolickich nie milczy. 
Ban Walery Wielogłowski pracuje ciągle nad 
obrazami życia i obyczajów krajowych.

A M E R Y K  A.
W edług wiadomości które New York Herald 

otrzymał z F ort  Le.avenvorth, donoszą w rappor- 
tacli z Camp Scott 10 Kwietnia, ze tamże przy­
był umyślny goniec z doniesieniem, iż mormoni 
z miasta nad jeziorem słonem oddalają się w gó-

białej rzeki i gubernator Cummings na w yra­
źne żądanie udał się do wspomnionego miasta; d o ­
kąd w dniu 1 Kwietnia przybył. New York Herald 
"'nioskuje ztąd, ze Brigham Y oung i inni naczeł- 
b’cy mormonów, aby uniknąć wytoczonego prze- 
C'W nim processu o zdradę stanu, umknęli, a  zdu­
szoną gromadę swoich stronników zostawili na 
*0sb ale dodaje, że rząd w W ashington nie otrzy­
mał jeszcze żadnego rapportu  urzędowego wzglę­
dem tych wypadków, chociaż takowe powsze­

chnie znajduje wiarę.
Rapporta  z Mexyku donoszą tylko o niezmien- 

nem trwaniu bezrządu i ciągłych rewolucjach 
stronnictw. Prezydent rządu konstytucyjnego J u ­
arez dotąd znajduje się w Yera Cruz. Zakatero 
poddało się wojsku rządowemu przez kapitulację, 
ale następnie zostało znowu zdobyte przez Vidau- 
ri, k tóry  je  według ostatnich doniesień dotąd 
zajmuje. Orizaba w dniu 17 Ksvietnia po krótkim 
oporze zostało zdobyte przezjenerała Changaroy. 
Później upadło Jalape, tak, że rządowe wojsko 
opanowało obie prowadzące do Vera Cruz drogi. 
Według rapportów  z Tampico konsul francuzki, 
sprawujący zarazem interessa hiszpańskiego kon­
sulatu, wyjednał u jenerała Concha, jeuerał-kapi- 
tana Kuby, wysłanie jednej fregaty do Tampico, 
dla zagrożenia jenerałowi Garza, gdyby on dalej 
prowadzić chciał bombardowanie miasta. W  ca­
łym Mexyku handel je s t  sparaliżowany, drogi 
przepełnione są rabusiami i podróż przez to połą­
czona je s t  z niezliczonemi przeciwnościami.

Jenerał Santa Anna były dyktator Mexyku, 
znajduje się dotąd w St. Thomas. (Pr. S t. An.) 

F R A N C J A .
P a ryż 2 Czerwca. Dziś rozeszła się na giełdzie 

pogłoska nader uporczywa, jakoby nowy zamach 
na życie Cesarza został przedsięwzięty, ale najzu­
pełniej się nie powiódł. Jeśli rzeczywiście był j a ­
ki zamach morderczy, obecność Cesarza na wczo- 
rajszem posiedzeniu rady  ministrów w Tuiieries, 
je s t  dostatecznym dowodem, że zamach ten na ni- 
czein się skończył, ale dodać musimy, że zasiąg- 
nąwszy wiadomości w najpewniejszych źródłach, 
nie znaleźliśmy nic takiego coby potwierdziło tę 
pogłoskę lub nawet usprawiedliwiło jej krążenie. 
Jednakże utrzymuje się ona i nie pozostaje nam 
nic innego jak  pozostawić najzupełniejsze jej nie­
prawdopodobieństwo i stanowczą wiarę jak ą  zna­
lazła.

Rząd turecki znalazł się w łatwym do ocenienia 
kłopocie, co do ogłoszenia w dziennikach klęski 
jak ą  poniósł pod Grahowein. Przykro mu było 
wyznać, że tak krwawa klęska nastąpiła bezpo­
średnio po artykule w pół-urzędowym o karze 
jak ą  zamierzał wymierzyć tym rabusiom i o po ­
stanowieniu nie słuchania żadnych przedstawień 
dyplomatycznych, mogących ujmować się za nie­
mi. To oświadczenie wymierzone było widocznie 
do Francji. Journal de C onstantinople  usiłuje o- 
becnie dowieść, że turcy  objawiali najzupełniej 
pojednawcze usposobienie i że już było bardzo 
blisko porozumienia się, kiedy pomimo zawiesze­
nia broni, cała siła górali uderzyła na nich. W e ­
dług doniesień które Journal de C onstantinople  
uważa za autentyczne, jed en  tylko  batałjou turec­
ki ucierpiał. Tymczasem cała E uropa  wie czego 
się trzymać, i choćby nie ze wszystkiem wierzyć 
urzędowemu raportowi czarnogórskiemu który do­
nosi o obrzydłej zdobyczy 7000 głów tureckicli 
ściętych, nie można zaprzeczać że ta klęska była 
morderczą jak  niejedna walna bitwa.

Journal de C onstantinople  zwykły organ gabi­
netu ottomańskiego, donosi także, że na wieść o

^ e k ł żartobliwie:
—  Jegomość jesteś prawdziwy wojskowy! 

Lubię kiedy kto rozmawia nie na zimno, lecz 
2 ogniem i impetem. Nam, ani zimno ani let- 
1116 ciepło nie bardzo się podoba, nawet na 
8tole. U nas mości dobrodzieju, rosół pow i­
nien być gorący, pieczeń prosto z ognia, a w e  
^szystkiem  chce się p ieprzu, albo imbieru, 
z®by aż paliło w gardle i węgrzyna tyle żeby 
az para kurzyła się z czupryny. I w  rozmo­
w ę  też, dla dobitności powinien być co kilka 
8 ów jakiś wykrzyknik; — żeby ten do które- 
8o się mówi, nie zasnął lecz uszy coraz wię- 

otwierał. Powinna być jakaś przyprawka 
bo petercyment. Bez tego nie można dobrze 

rozmówić. Nie warto nawet gadać!
y, Masz rację ojcze dobrodzieju! —  zawo-

bejść ^  ~  b6Z teg°  nie m° Żna SiS ° ‘

~T Wiem że xiąże Karol R adziw iłł powta- 
**ał ustawicznie panie kochanku! —  inni mo- 

dobrodzieju, mociumpanie! mopanku! mo- 
^obo! skóra na buty! ot, co jest! —  Kanaparz 

aszego klasztoru, spodobał sobie nie wie-
ale f dla Czeg°  aP °9trof?: Kotka z kociętami! 

16 to wszystko mc w porównaniu zprzypraw-

tych wypadkach w Czarnogórze, Porta  natych­
miast nakazała nową wyprawę wojska ku tej gra­
nicy. Ośin bataljonów miało wyruszyć w dniu 21 
maja z Konstantynopola, a sześć innych ma się za 
niemi udać niezwłocznie.

Zapatrując się na Anglję, rząd francuzki zajmu­
je  się dziś czynnie postawieniem swoich brzegów 
w stanie obronnym. W  portach naszych otrzyma­
no już rozkazy w tym przedmiocie. Polecono 
inspekcję starych baterji i rozpoczną się roboty  
około przyprowadzenia ich do należytego stanu. 
Jes t  to tylko ewentualna ostrożność, ale gorliwość 
z jak ą  te roboty odbywają się, dowodzi że rząd 
chce nie zaniedbać żadnego środka militarnego, 
choćby tylko dla tem pewniejszego utrwalenia po ­
koju.

Wielkie wrażenie sprawił tu dziś artykuł Gaze­
ty  W ied eń sk ie j, o inauguracji w zakładzie rzeź­
biarskim pana Neukomne olbrzymiego lwa, któ­
ry na polu bitwy pod Aspern ma przypominać 
porażkę francuzów w tern miejscu w 180.1 r. Dwaj 
arey-xiążęta znajdowali się przy tej pierwszej u- 
roczystości, i nie można zaprzeczać że podobne 
manifestacje nie bardzo mogą uspokoić głuche roz­
drażnienie objawiające się w prassie austrjackiój i 
francuzkiej.

Wczoraj wybuchł pożar w fabryce oleju w Cli- 
chy. Obawiano się niezmiernego powiększenia ka­
tastrofy przez bliskość fabryki gazu, ale na szczę­
ście zdołano zabezpieczyć gazometr od zetknięcia 
z ogniem. Sam wybuch dwóch mostów w fabry­
ce oleju, dotknął wiele osób. (Indep. Belge). 

J  A P  O N J  A.
Z wychodzącego w Singapore dziennika Free 

P ress  dowiadujemy się naprzód dnia 25 lipca, że 
synowiec Cesarza Japonji Tzi Kucen, znajduje się 
obecnie w drodze do Europy, gdzie jako  poseł 
Swego stryja ma zwidzie dw ory Hollandji, F ran ­
cji, Anglji i Rossji. Pierwszy to raz poseł ja p o ń ­
ski przybywa do Europy. Inną ważną wiadomość 
podaje korrespondent D aily Times wychodzące­
go w San Francisco w Kalifornji, w liście d a to ­
wanym z Szangai, oświadczając, że j ą  otrzymał 
od jednego wysokiego urzędnika amerykańskie­
go. Idzie tu  o to, że w czasie ostatniego pobytu 
wNangasaki Cesarsko-Rosyjskiego pełnomocnika 
admirała lir. Putiatin, namiestuik tamtejszy oświa­
dczył mu, że zamiarem je s t  rządu japońskiego 
zmienić na przyszłość zupełnie dotychczasową 
swoją politykę względem obcych narodów, a mia­
nowicie że rząd ten chce wejść wstosunki zwszy- 
stkiemi wielkiemi mocarstwami morskiemi i że u 
każdego z nich ustanowi swego stale rezydują­
cego reprezentanta. Gubernator prosił admirała 
wyraźnie, aby wstrzymał się nieco z odjazdem, 
ponieważ co chwila oczekuje depeszy z Jeddo, 
które go postawią w możności udzielenia repre­
zentantowi Cesarsko-Rossyjskiemu urzędowych 
w tym przedmiocie wiadomości. Oczekujemy p o ­
twierdzenia tych ważnych pogłosek, ale już to 
samo że takowe zostały puszczone w obieg, wska­
zuje, że cóś podobnego musi być w robocie. Zre­
sztą je s t  to wypadek, którego z wielu względów

ką wojskową. —  Ostra srodze! -— i wielce 
mocna!

—  Ha, ojcze! tyś tego nie doświadczał; ■ 
w służbie, na musztrach, na biwuakach, na 
wojnie, człow iek często się niecierpliwi, język  
swawoli, a przyzwyczaiwszy się do czegoś, 
potem odzw yczaić się nie podobna.

—  Oczćwiście. Jegom ość tćż nigdy się od 
swojćj ostrćj przyprawy nie odzwyczaisz, —  
chyba że mi jćj odstąpisz?

—  A tobie na co ojcze?
—  Prawda, że ona mi nie bardzo potrze­

bna; —  w szakże przyjąłbym ją  chętnie, bo 
jużci ja  silniejszy od jegom ości i dłużćj placu 
dotrzymam.

—  Komu? —  przerw ał pułkownik z cieka­
wością.

—  Komu? —  pow tórzył kapucyn; —  juźci 
złym  duchom. Jegomość taką ćmę miljonów  
djabłów w zyw asz, a gdyby się choć jeden  
zjaw ił to czembyś się bronił? —  ja  mam na 
ten przypadek exorcyzm i św ięconą wodę. 
Odstąp mi jegom ość swojćj przyprawy, a ja  
mu dam drugą, lepszą i do tego łacińską któ­
rej używ ał z wielkim skutkiem nieboszczyk O. 
gwardjan.

—  Z jakimże to skutkiem? —  czy djabłów  
odpędzał?

—  Djabli go się bali, bo to był święty cz ło ­
wiek. A dla czego? —  m oże dla tego że jego  
przyprawka przypominała mu zaw sze przesz­
ło ść  i przyszłość, dwa życia i dwa światy;—  
słow em , wszystko to, oczem w arto pamiętać.

—  No, dobrze ojcze; dawajżeprędzćj swo­
ją formułkę, bo ja z próżnemi rękami ani mi­
nuty nie wytrzymam.

—  Poczekaj jegomość! trzeba żebyś się 
wprzód z dobrćj woli wyrzekł sw o ic h  beczek  
i bataljonów. Czy dajesz na to verbum szla­
checkie?

—  Masz verbum, dawaj formułkę.
—  Otóż, nieboszczyk gwardjan, w  zw y­

czajnych potrzebach mówił tylko. Per ossa... 
i reszty nie domawiał, przy umyśle więcej po­
ruszonym, per ossa defunctorum! w ważniej­
szych okolicznościach: per ossa omnium de­
functorum, a w najważniejszych: per ossa san­
ctorum! —  ale to mu się przez c a łe  życie tyl­
ko raz zdarzyło, —  kiedy klasztor zgorzał.

(Dalszy ciąg natt jpi.)



zyczyć i spodziewać się należy. (Neue Pr. Z tg .) 
P  O R T  U G A L  J  A.

Lizbona 24 Maja. Uroczystości publiczne za­
rządzone z powodu zaślubin Jego Król. Mości, 
juz’ się skończyły. Trw ały  one pięć dni. Mówili­
śmy juz’ o uroczystościach które poprzedzały ee- 
remonję ślubu, dodamy jeszcze kilka słów o tycli 
jakie nastąpiły po tym szczęśliwym dla całego 
kraju wypadku.

Nazajutrz po ślubie było galowe widowisko 
w teatrze Donny Marji II, gdzie dostojni nowo­
żeńcy przyjęci zostali z wielkim zapałem.

Na drugi dzień odbyła się w zamku Belem ee- 
remonja całowania ręki Jej Królewskiej Mości. 
K ró l sam przedstawił swojej młodej malz’once 
członków ciała dyplomatycznego i wszystkie o- 
soby mające wstęp do dworu. Wieczorem było 
wspaniale widowisko w teatrze Sw. Karola. Przed­
stawiano operę Nieszpory S y c y lijs k ie .

Przedwczoraj król dom Pedro  odbył przegląd 
całego wojska garnizonu. Królowa znajdowała 
się na tej uroczystości wojskowej z infantami. 
Wieczorem były ognie sztuczne w twierdzy św. 
Jerzego i całe miasto wspaniale było oświetlone.

( In d ep en d a n ce  B elge.) 
W IADOM OŚCI Z W SCHODU .

—  Depesza prywatna z Raguzy doniosła, z’e 
turcy wysadzili na ląd w Gravosa 3200 ludzi sa­
mego wojska, trzysta koni i dwadzieścia cztery 
działa, pod dowództwem Halib-paszv; ten korpus 
przeznaczonyjestna wzmocnienie garnizonu w Tre- 
binji. P orta  zapewnia, że siły te są je j potrzebne 
dla utrzymania porządku w łonie ludności ehrze- 
ścjariskich Bośnji i Hercegowiny.

W  obec tak znakomitych posiłków wysadzo­
nych na ląd przed oczami kontr-admirała Jurien 
de Lagraviere, przedstawia się pytanie, czy nie by ­
łoby stosownem korzystać z zgromadzenia się kon­
ferencji, dla zażądania niejakich wyjaśnień od P o r ­
ty względem mniej więcej dobrej wiary, z jak ą  ona 
wprowadziła w wykonanie uroczyste zobowiąza­
nia jakie przyjęła w epoce kongressu paryskiego. 
To  prawda, że wiemy z góry odpowiedź jaką  da­
dzą reprezentanci sułtana. »Porta przyrzekła o- 
głosić w całem państwie firman o którym je s t  mo­
wa w artykule 9tym trakta tu  30go marca 1856 r. 
i k tóry miał polepszyć los jej poddanych, bez ró ­
żnicy religji i narodowości. N a cóź mogą uskar­
żać się ludności chrześcjariskie żyjące pod pano­
waniem sułtana? Ozyliź h a t  humajun nie został 
wprowadzony w wykonanie wtakiem brzmieniu 
jak  był poprzednio przedstawiony pełnomocnikom 
zgromadzonym w kongressie paryskim .«<

Porta mogłaby nawet odwołując się do drugie­
go paragrafu tegoż 9go artykułu dodać: »Ze w y­
sokie mocarstwa kontraktujące uznały całą w a­
żność firmanu który następnie został w prow adzo­
ny w wykonanie, że przy tein wyrażeniu było za- 
warowanem, że w żadnym razie, hat-humajun nie 
może nadawać mocarstwom prawa mięszania się 
razem lub z osobna w stosunki Wysokiej Porty z jej 
poddanemi, ani w wewnętrzną administrację pań­
stwa.

Ale nie dość jes t  ogłosić jakie prawo, potrzeba 
zastosować je w czynie z oględnością i prawością, 
i nie zasługując na zarzut pogwałcenia zawaro- 
wań objętych w artykule 9tym. Francja sądzi że 
wylała dość krwi i wydała dość złota, aby mieć 
prawo przypomnieć Porcie aby ściśle wykony w a­
ła zobowiązanie jakie przyjęła co do swoich clirze- 
ścjańskicli poddanych, i nikt nie może oskarżać 
ją, że się mięsza w nienaruszone prawa monarchy 
ottomariskiego. W  Turcji znajdują się ludności 
chrześcjańskie uciśnione od wieków, a które na 
serjo przyjęły przyrzeczenia uroczyście poczynio­
ne. F rancja  uważa się za zobowiązaną w imieniu 
swego honoru do dopilnowania tej sprawy. Aby 
się nie naraźfć na zarzut słabości, uważa ona za 
obowiązek swój wymagać, aby hat-humajun stał 
się rzeczywistością, ponieważ dotąd służy on ty l­
ko za pretext do now ych prześladowań przeciw 
tym, których miał być obroną.

(jrabinet tuileryjski uważałby Szczególnie za wiel­
ki błąd, gdyby zrzekł się słuszriie należnego u ro ­
ku, który Francja zjednała sobie u ludów' chrze- 
śejańskich żyjących pod panowaniem tureckiem, 
w ciągu ostatniej wojny, gdyby pozwoliła w obec 
swoich okrętów rozwijających pawilon francuzki 
na Adrjatyku. uciskać swoich współwyznawców 
z ro zp aczo n y ^  cjqg]em odmawianiem im sprawie­
dliwości.

Drugą kwestją mającą dużo związku z poprze­
dzającą, jes t  kwestja Czarnogóry. I tu  także idzie 
o ludności chrześcjańskie, ale te przynajmniej do­

tąd  umiały uchronić się od bezpośredniego ja rz ­
ma Porty. Austrja jak  to niejednokrotnie pow ta­
rzano od niejakiego czasu, zrzekając się błędów 
politycznych, które towarzyszyły missji xięcia Lei- 
ningftn, popiera dziś Portę w jej pretensjach do 
lennej zwierzchności nad Czarnogórą. Jeden z naj­
poważniejszych jej organów Oestr. Deutsche Post 
powiedział, a inne dzienniki powtórzyły po nim, 
że Porta nie zezwoli na zrzeczenie się swoich p ro ­
jektów  co do terrytorjum Grabowa, chyba że xią- 
że Daniel uzna się lennikiem sułtana.

Możemy śmiało zaprzeczyć temu twierdzeniu, 
które jes t  zupełnie błędne. Granica czarnogórsko- 
turecka, zostanie uregulowaną według zasad s ta ­
tus-quo  z roku 1856. P orta  bezwąrpienia uczyni 
niejakie zastrzeżenia względem swoich praw zwie­
rzchnich nad Czarnogórą, ale kwestja ta nie bę­
dzie sądzoną co do zasady, tylko czysto w czynie.

Można spodziewać się, że spraw a Czarnogóry 
w końcu ułoży się zgodnie;ale przybrała takie w y­
miary przed kilku dniami,żeFuad-pasza gotów był 
prawie odmówić dalszego udziału w konferencjach 
i to zpowodowało długą przerwę między drugiem 
i trzeciein posiedzeniem pełnomocników. Jest  na­
dzieja, że ten czas zwłoki doprowadzi do załatwie­
nia wszelkich punktów sprzecznych.

Pełnomocnik turecki okazuje także wielką nie- 
ugiętość w’ przedmiocie organizacji Xięztw. Chciał­
by on żeby Francja zrzekła się nieodwołalnie idei 
połączenia Xięztw i odmawia przychylenia się do 
wszelkich środków, któreby mogły dopomódz na 
przyszłość urzeczywistnieniu tego planu. Chce on 
żeby Francja albo na zawsze zrzekła się swojej 
polityki względem Xięztw, albo żeby się otwarcie 
oświadczyła na korzyść życzeń dywanów, a w tym 
ostatnim razie Fuad-Kffendi odmówiłby dalszego 
udziału w naradach konferencji. (Ind . Belge.)

W Ł O C H Y .
Turyn  30 Maja. P rzy  końcu wczorajszego po ­

siedzenia Izba odrzuciła poprawkę p. lir. de Re­
vel, która w miejsce żądanej pożyczki chciała 
wprowadzić einissję bonów skarbowych na su m ­
mę 50 miljonów fr.

P. Brofferio najsilniejszy cios zadał tej popra­
wce. Oświadczył on że pojmuje dokładnie iż chcia- 
noby zwalić gabinet odmawiając mu środków za­
radzenia potrzebom skarbu, ale nie przyjmie ś ro ­
dka którego skutkiem byłoby nieomylne odjęcie 
gabinetowi wszelkiego uroku władzy, z pozornem 
dostarczeniem mu środków zaradzenia potrzebom 
służby. Zabijcie gabinet, powiedział p. Brofferio 
ze zwykłą swoją energją, zabijcie go jeśli sądzicie 
że tego potrzeba, ale nie proponujcie środków 
których skutkiem byłoby to, że mielibyście rząd 
podobny do galwanizowanego trupa.

W jsku tku  tej energicznej mowy, propozycja 
p. Revel została odrzucona niezmierną większo­
ścią. Ze 158 głosów tylko 42 ozwały się na jej 
korzyść. P. Callori z prawej strony, który przy 
rozprawach nad prawem Deforesta odznaczył się 
świetną wymową, głosował otwarcie na  stronę 
gabinetu. AV 42 głosach przeciwnych ministrom 
było 36 z prawego krańca i prawej strony, a sześć 
z lewego krańca.

P. Coste z lewego krańca k tó ry  zapowiedział 
poprawkę bardzo podobną do propozycji ,p. R e­
vel, widząc niepodobieństwo powodzenia, co­
fnął ją.

Podobnego skutku można się spodziewać wzglę­
dem poprawki p. Deportis, który chce zmniejszyć 
pożyczkę do 30 miljonów.

Przedwczoraj arcy-xiążę Maxymiljan zwiedzał 
roboty kolei żelaznej mającej połączyć granicę 
lomhardzką z sardyńską. Arcy-xiąże pieszo prze­
szedł całą linję ai  do stacji sardyńskiej, gdzie 
długo rozmawiał z obecneini urzędnikami służby 
sardyńskiej kolei. Xiąże chwalił Czynność prze­
mysłową Piemontu i dodał, że kraj ten może słu- 
żyć za model w wielu .względach. (Ind . Belge.)

n O S ! E S1KS1 A.
Xiegarnia Karola BERNSTEINA przy ulicy Miodo- 

wćj Nro 483, otrzymała następujące nowości: Poll 
Winc. Mohort Rapsod rycerski I tom rs. 1 kop. 50. 
Sowa Antoni, poezje ł tom rs. t kop. 50. Niemcewicz 
J .  U. Podróże historyczne po ziemiach Polskich, mię­
dzy rokiem 1811 a 1828 odbyte, 1 tom rs. 3 kop. 45, 
Dra Tripplin, Podróż po xiężyeu, ł tom rs. 1 kop. 50. 
Wieniec roku łaskawości Pańskiej, zbiór nabożeństw, 
rs. 1. Z ło ty  ołtarzyk rs. 1 kop, 10. (Nr. 280 — 1).

Stoliki miernicze, Diopry, Bussole, L ibelki, 
Łaśtnchy, Skule, W agi wodne, lleiszetgi i I11- 

itruiuenta niwellaeyjne,
przysposobił w znacznym zapasie zakład optyczno-me­

chaniczny z zastosowaniem podziałów dla pp. techni* 
ków tak w Królestwie ja k  i Cesarstwie, za dokładność 
w yrobów zakład ręczy. Tamże przyjmują się narzędzia! 
uszkodzone do reparacji .—  J. p;|( Optyk M. W . przy 
ulicy Miodowej N r  497a. (Nr. 261— 2.)

e i r w K R N A i w e u  i o u w k r k g i i ó w

p rzy  u licy  D łu g ie j Nr. 545 w domu Bockana obok 
apteki W -go W ernera na drugiem  p iętrze  

od frontu .
Są do umieszczenia guw ernantk i i guwernerowie 

polacy, niemcy, franćlizi, paryżanka posiadająca an­
gielski język  i muzykę, angielka umiejąca pofrancuzku 
po niemiecku i grać na fortepianie, francuzka posiada­
jąca  muzykę i język  włoski, nieroka umiejąca po an­
gielsku i francuzku Niemniej metrowie muzyki, kor- 
repetytorowie, osoby do towarzystwa dam lub zastęp­
stwa matek przy  małych dzieciach. — J. Foland.

(Nr. 260— 2).

p r z y j e c h a l i  d o  w a k s z Aw y . g u s ł a w i c ,  Chodakowski J an
Gosławski Alex. obyw. obyw. do W oli Stempow-

z Czyżkowa nr  584, Gra- skiej, Chmielewski Alexan.
bowski Adam ob. z Łusze- ob. do Osieka, Dobrowol-
wa n r  584, Jeleński Anto. ski Leon obyw. do Budel,
ob. z gub. Kowieńskiej nr Lesiewski Jan o b .  do Rataj,
625, Kosobudzki Edw. ob. Małowiejski Józef  ob. dó
z W oźnik nr  608, Sokoło- Gostkowa, Rastawiećki Ed-
wski Hen. ob. z Żarek nr  ward baron oby. do Doł-
601, Tarnowski Józefat ob. byczewa, Staszewski Felix
z W itowa nr 584, W olf ob. do Mniszewa, Szlubo- 
Karol oby. z Cielądza nr  wski Stanis ob. do Radzy-
585, Wojniłowicz Leon ob. nia, Hubo Mich. obyw. do
z gub. Mińskiej n r  625, Brukseli,Nasiorowskn W a-
Zajączkowski major z Tuły lentyna ob. do Poznania,
nr 2680, Starzeński W iktor TFt/soc/ci Grzegorz radcą
lir. z Pragi Czeskiej nr honorowy do Karlsbad,
414. Wołowicz Hen. ob. do Pa-

W YJECtlAŁI Z WARSZAWY. ryża.
Boski Alex. ob. do Bo- —
—  W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszawy 

koleją żelazną osób 361, wyjechało 255.
—  Wczoraj odpłynęło w górę rzeki W isły  stat­

kiem parowym Pilica osób 24, a na dół statkiem Nie­
men osób 37, przypłynęło  zaś" z dołu statkiom W ło­
cławek osób 33. ___________

I i W A H t S I B A W S M A K . * .
dnia  7 Czerwca 1858 roku.

W o n e t y.

P ó ł- im p e r ja ły  r o s s y j s k i e ...........................
D u k a ty  iie llżndersk ie  now e w ażn e  .

1“ U )l i e r  y.

Obli. sk a r . (4% )  za t(j0  r s .  (op rócz  k u p .)  
B ile ty  sk arb u  K ró le s tw u  P o lsk ie . (4 % 5 /n )  
L i s ty  z a s ta w n e  b iu le  l i  o k re su  (op rocz  

kuponu j (4 % )  . . za 100 z ip .
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  Ili o k re su  (o p ro cz  

kupo n u ) ( 4 % )  . . . za 15 rs .
O b ligac je  c z ą s tk o w e  na 500  z ł. (op rócz

kupouu j ( 4 % )   ............................
C e r t .  b an k u  na ob i. ez. l i t .  A na 300 z ł .

„ l i t .  B. na 200  z ł .  b ez  p roc . 
„ „ „ p ro c e n to w e  ( 5 % )

D ow ody Kom. C e u tr . L ik w id . za 100 z ’* 
N ow a ro s s y js k a  p o ży czk a  z. ro k u  185+ 

oprócz kuponu  ( 5 % )  . . . .
„ „ „ z roku 1855

A kcje  G łó w n eg o  T o w a rz y s tw a  R o ssy j- 
sk iego d róg  że laz n y ch , p raem ium . . . .
O bligi W sp ó łk i Ż eg lu g i P a ro w e j  w  K róle­

s tw ie  D olskiem  ( 5 % )  za rs- 750

ż g d a n o

Rs. | kop. R s. | kop .

90

14 81 14

40

77'/*

W  e  x  1 e .
B e r l in

G dańsk

H am burg  . 
L o n d y n  
M oskw a . 
P e te rs b u rg

P a ry s

W ie d eń
W ro c ła w

. 100 T a l. 2 M. 99
id o  T a l. k . t . —

. 100 T a l. 2 At. —

. 100 T al. k . t- —

. 30 0  15 M k . 2 M. 150
. t  F t .  St.. 3  M. 6

1,00 Rs. k. t. 99
100 Rs. 1 M. 99

. . 100 Rs. k . t . _
2 M. 79
1 M. _

. 150 Z ł .  R. 2 M. 97
. 100 T a l. 2 M. _

2 2 % ! 99

30 i —  
6 5 %  -  

! 16 
33

80

W a r to ś ć  kuponu b ieżącego  od ob i. s k a r .  R s. —  kop. 7 /•  
od lis tó w  z a s ta w n y c h  kop. 2 /» 

od now ej ro s sy jsk ie j  p o ży czk i R s. —  kob.  —

CEX*' TARGOWE WAItSSEAWSW*®3

do dnia  4 Czerwca 1858 roku.
rsr. kop.

Ż y ta  K orzec  „ „
P sz en ic y  w y b ó ro w e j 4 65 

„ „ ś red n ie j . 4 20
G rochu  polnego „ „ 2 —

„ „ cu k ro w e g o  „ 2 25
G ry k i „ „ „ „ „ „ '1 25
Jęczm ien ia  „  „ „ „ 2 10
O w sa  „ „ „ „ „ 1 65
M ąki pszennej k o rzec  5 —
K aszy  ja g la n n e j k o r  —  —

rs r .

„  g ry  cza .z  w y - k- 
„ „ d ro b n e j (■ ~~

S ło m y  fu ra  z w y c z a j;
D rz e w a  sosno, s ąz e n __
K arto fli k o rz e c  „ „  « 
O k o w ita  bez  a k cy . S-
Siana c e tn a r  „ « n __
M asła  so lonego fu n t -~  

b ez  soli u

kop.

40
50
75
33%
75

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: W W ,  -•
d o d a t e k .



PRAWDOMÓWCA.
BIOGRAFIA CZY O PO W IA D A N IE  Z EPOKI W S P Ó t C Z E S N E !

ja k  się to komu nazwać podoba, 
przez

K a z im ie r z a  IS u jn ick iego .
(Ci ą g d a l s z y . )

(P a trz  Ń e r K ro n ik i 140.)
Bohdan z sercem czułem i ze zmysłem a rtysty 

utkwił oczy zwilz’one łzą współczucia w ten o- 
braz nieporównany i powiedział sobie, ze Sztuka 
nie naśladować niewolniczo naturę, ale brać z niej 
powinna do swych utworów wzory w takich je ­
dynie szczęśliwych momentach, gdy rzeczywi­
stość ukaz’e eię jej oku przeobrażoną, to jest 
wyżWoloną w pewnym względzie z ziemskiej, 
cielesnej swej obalony. T ak  przeobrażoną postać 
ludzką miał przed sobą młodzieniec i powziął do ­
piero wyobrażenie o ideale.

Napasłszy wzrok rzadkim tym widokiem B o h ­
dan, wyszedł na ganek, by odetchnąć świeżem 
powietrzem i ochłodzić rozpaloną głowę. Sama 
przytem delikatność nakazywała mu w tej chwili 
źóstawić bez świadka dwie te szczęśliwe i tyle 
s’bbie do powiedzenia mające osoby.

Po krótkiej przechadzce po dziedzińezyku i o- 
gródku, po obejrzeniu dość mizernego gospodar­
skiego zabudowania tej wioszczyny, wzięła go 
chęć wyjść w pole, by z pobliźkiego pagórka 
przypatrzyć się okolicy, która mu się na pierwszy 
rzut oka wydała dość ładną. Rzeczywiście k ra j­
obraz co go otaczał, widziany z małej tej w yso­
kości jeszcze się piękniejszym ukazał. Pogodne 
ńiebo, ranny wietrzyk miłego udzielający chłodu, 
śpiew ptasząt w blizkim gaju, szmer ^rzeczułki 
podmywającej ow wzgórek i wonny zapach, 
świeżo skoszonego siana, napawały zmysły jego 
przyjemnem uczuciem i rzeźwiły umysł malowni- 
czeini obrazy. Myśl skrzydlata przenosiła go, już 
do mieszkania ukochanej matki, już między bły­
szczące Petersburga gmachy, zltąd jakby  ptak 
spłoszony wracała znowu do Zalesia pód dach 
skromnego domku w którym dawna jego wycho- 
wanica, owa niegdyś uboga niechlujna i nie bez 
przywar sierotka, dziś szczęśliwą losu zmianą 
pełna pięknych przymiotów panna, stała w obec 
pięknej dla siebie przyszłości. Ze szlachetną du ­
mą mógł powiedzieć sobie Bohdan: ,Mnie winna 
Justyna to co j ą  dzisiaj najwięcej zaleca, co ją  
czyni godną stanowiska na któreiu los j ą  teraz 
postawił. Mnie Pochowski winien swe szczęście! 
W  jakimże stanie znalazłby utraconą córkę? — 
Żyjącą wprawdzie lecz życiem rzećby można isto­
ty  Ograniczonej, oszpeconą przywarami, i ktoż 
wie do jakiego moralnego poniżenia doprow a­
dzoną!

W y z n a ć  trzeba że b o h a te r  nasz nie był Wólen 
miłości własnej, Oraz krom ki próżności k tó ra  i 
w ńajlepsźem Sercu znajduje  czasem dla siebie u- 
k ry ty  ką tek —  nie tajmy, że ow a idea potężnie łe­
ch ta ła  jego  dumę, lecz i to p raw da  że po chwili 
ustąp ić  musiała, gdy  z głębi wierzącej duszy o- 
zwał się glos chrześcijańskiej pokory  i ukazał mu 
w tern w szystkiem  rękę opatrzności kierującej lo ­
sami człowieka. Z aw stydzony  ̂  odegnał od  siebie 
kusicielkę próżność, uzrfając iż mu Bóg dozwolił 
zostać  li ty lko  drobnem narzędziem swego zm iło­
w an ia  nad  nieszczęśliwą, opuszczoną istotą.

Na rozmyślaniu o tem i owetn przepędził nie­
postrzeżenie dobry kawał czasu, a gdy na resztę 
wrócił z przechadzki, ujrzał stojący u ganku pię­
kny ekwipaż, i nie trudno było mu odgadnąć ze 
takowy przybył z Łatynicz po Justynę. Podwoił 
zatem kroku, a gdy wszedł do pokoju w ktory/n 
był zostawił Łochowskiego z córką, nowy nie­
spodziany widok w oczy go uderzył. Gruppa któ­
rą  miał przed sobą z trzech już składała się osób 
Pochowski, Justyna i panna Bielicka, ściskali się 
całowali wzajem, wydając przerywane okrzyki: 
„mężu mój! — córko! —  żono najdroższa! matko 
najukochańszą!*1— a we łzach roszących ich twa­
rze, odbijały się promienie radośnego zachwyce­
nia duszy.

Zrazu Bohdan był tylko współczującym widzem 
tej sceny, wprędce atoli czynny w niej musiał 
wziąśćudział. Spostrzeżono go, a Pochowski i Ju- 
stysia w jeden-głos zawołali:— „O! nie odmawiaj 
dzielić z nami to szczęście do któregoś się tyle 
przyłożył!** — A gdy rozczulony ściskał ich ręce, 
przedstawił go Pochowski swojej żonie, która po- 
znavyszy w nim przedmiot najtkliwszych uczuć 
swej córki, wylała się dłań z oznakami szacunku 
i  zapewniała o swej wdzięczności.

— Spieszmyż do Łatynicz—rzekła, potem błó- 
rąc wszystkich za ręce— spieszniy wprowadzić ra ­
dość i szczęście do tego domu, co przez lat tyle 
był siedliskiem żałoby i niedoli mojej! A Zajedzie- 
my naprzód do świątyni Pańskiej, by w nićj zło­
żyć hołd wdzięczności Najwyższemu za wszystko 
co z dobroczynnych wyroków Jego nas spotkało, 
za cierpienia któremi nas po ojcowsku karał i za 
miłosierdzie przez które nam odpuścił i szczęśli­
wymi uczynił.

— Jesteśmy gotowi—odpowiedział Pochowski 
ale wiesz, co mi przyszło na myśl? — Oto, że ko­
ściółek, w którym przed 17tn-laty Bóg przyjął 
nasze śluby, bardzo ż tąd niedaleko: żebyśmy tam 
się udali dla podziękowania temuż Ojcu Niebie­
skiemu. Jak ci się zdaje moja najdroższa?— Mo- 
żebyśmy jeszcze trafili na mszę A chciałabym zś- 
raz odwiedzić przyjaciela mojego plebana.

— Pójdziemy więc tkin, ale plebana który riain 
ślub dawał nie znajdziesz koćharty Stanisławie na 
dawnein miejscu. We dwa lata później przenie­
siono go na W ołyń czy Podole, dobrze już nie 
wiem, ale gdzieś ztąd daleko.

— Dla tegoż to nie odebrałeiń odeń Ódpbwie- 
dzi na kilka moich listów. A teraźniejszy probbśżez 
co za człowiek?

—  Prosty  sobie ale źkeny kćpłari, żham gb i 
poważam. Będzie narii rad z całego serca, więc r u ­
szajmy.

Poczwórny kocz pani PochowTSkiej zabrał ich 
czworo i w pół godziny dowiózł tło owego ko­
ściółka, właśnie gdy ź sędziwej wieżyczki dzwo­
niono na mszę.

Wszystko w tśm miejscu ptzypómmalo żywo 
obojgu małżonkom uroczystą ową chwilę taje­
mnego ich pobrania się. Klęczeli znowu obok sie­
bie przed tymże ołtarzem u stóp którfego ślub nie­
gdyś ibh połączył, a w krotce potem los niefor­
tunny na długo fozdzielił. Zamiast spodzieWanej 
szczęśliwości spadły wówczas na bieli cierpienia, 
ocean leżał między niemi, lećz ahi czaś ani prze­
strzeń nie osłabiły związku między ich Sercami, i 
Oto znowu, dojrzali już wiekiem łecź łnłodzr wza­
jemną miłością, znaleźli się w tem samem taiejseu 
złączeni z sobą i szczęśliwi, jak b y  przeszłość dla 
nich nie istniała. Uczucie tego szczęścia malowa­
ło się na ich łzami zroszonych twarzach, a xiądz 
który W te jż e  oliwili Wychodził ze mszą, zdawał 
się być wzruszony niespodzianym wcale wiuo- 
kiem. Nie poznał nawet pani Pochowskiej, taka 
snąć w rysach jej Oblicza zaszła zmiaiia w tyrń 
bagłym przśchodzie ze smutku do najwyźśzego 
duszy wesela.

Po nabożeństwie udali się Wśżysey nap rzód  do 
zakrystji , gdZie ju ż  plśbań do razu  poZnał swoje 
znajome i zaprosił je  wraz Z ich foWarzysZalini do 
swego mieszkania.

ZośtawiWsży gb na modlitwie wyszli z kościo 
ła i zatrzyińali się na cmentarzu. Po chwili złączył 
się z niemi pleban i witał zubwu panią Póehowską 
mówiąc:

— A toć trzeba mi mój dobrodzieju czerwoną 
kredą zapisać na kominie dzień dzisiejszy, który 
w biedne me progi wprowadza acannę dobro­
dziejkę mój dobrodzieju.

— Kogoź mój łaSkawea xiądz proboszcz mnie­
ma przed sobą widżić? — zapytała żartobliwie 
pani Łochowska.

— A kogoź by, parada mój dobrodzieju innego, 
jeżeli ńie szanowną pannę stoinikóWnę Bielicką, 
dziedziczkę Łatynicz i moją mój dobrodzieju be- 
nefaktorkę. Alboż to tak  dawno jakem był w je j  
domtj, alboż bym już miał Stracić pamięć w mych 
latach moj dobrodzieju!

—  Nie ma już Stolnikówny Bielickiej xięże 
proboszczu. A ta ćo tu  W  Panu dobrodziejowi 
składa stvą uniżoność, zowie się Justyna z Bieli­
ckich Pochowska, i ma zaszczyt preżćńtować rrru 
i polecać jego względom małżonka swego S tani­
sława Łochowskiego.

— Co to? co do stu mazurów parada mój do ­
brodzieju?— Od kiedy zamężna?— Jakżem o tiśin 
nie wiedział?

—  Od lat już siedemnastu, odpowiedział Po‘- 
chowski,

— Moje państ wo! parada mój dobrodzieju! czy­
ście powarjowali?— przepraszam, ale prawicie mi 
rzeczy nie do uwierzenia.

— Służymy jegomości do plćbanji, a tam się 
postaramy wytłumaczyć mu tę zagadkę •— rzekła 
pani Justyna całując go w ramię.

—  No, chyba że tak — a więc dobrze, proszę 
acannę, nie acanię dobrodziejkę mój dobrodzieju
i godnego jej — kiedy już ma być małżonka, a i |

14 młodą parę— może takoż małźohków—bo Bóg 
że was Wie, czyście co tara parada nawymyślali, 
czy mówicie prawdę, czy Boże odpuść mój do ­
brodzieju, u mnie się w głowie pomięszało, że j a ­
koś temu hie chciałbym wierzyć.

— Uwierzysz ttlój jegomość jkk  się o wszyst­
kiem doWieSż — dorzuciła JustySia— W yjąwszy 
tyłko żem ja  niezamężna, i ten młody pań takoż 
nie żonaty.

— A kto Was tam wie parada mój dobrodzie­
ju, kiedy panna stblnikÓWna przez tyle l a t  mnie 
Bożego sługę oszukiwała i kazała siebie nazywać 
p&ntią; a teraż prezentuje się jak  stara mężatka a 
może i matka.

— Zgadłeś dobrodzieju (Odpowie pani Łocho­
wska wskazując na Juśtysię) bo oto moja rodzo­
na córka Justyna PóchoWśka, k tórą  racz pobło­
gosławić.

— Święty Bonawenturo, patronie ińego kościo­
ła mój dobrodzieju. A toż i końca nie ma tej cu­
dackiej łiistorji. To jakby  powieść b zaczarowa­
nych królewnach, którą czytywała stara moja o- 
chmiśtrźyni, niech ją  parada, dopóki Zdrowe mia­
ła bezy No, a ten psniczv czy nie syn aśindźki 
mój dobrbdzieju— Wśzak by  w tem nić dzivVnego.

— Byłoby dziwnie — xięźe proboszczu, gdyż 
ten pan był już przed inojem zamęściem na świś­
cie. Nie jes t  on więc naszym synem, ale przyja­
cielem pan Bohdan Racki.

-  Bohdan Racki — wykrzyknął x ię ż y n a — 
A pójdź że niech cię uca łu ję !—  Wiem już od 
przyjaciela mego Brzozowskiego plebana jakiś ty 
Hic dobrego mój dobrodzieju, In s ig n is  adole- 
scens! Kocham Cię z duszy i witiszuję icbmo- 
ścibin żeście śię ź nim poprzyjaźnili —- A, a, mój 
dobrodzieju; możem i nie tak się bardzo pomylił, 
zowiąc go ich Synem?— No, no, przepraszam pan- 
~ho Juśtytieczko mój dobrodzieju— popędziłem ci 
kreW na jagody  — a i pan Bogdan zakrył (Warz 
kaptduszein Chociaż słońce ma za sobą —  i pańi i  
pan nastroiliście poważną minę. No, dajinyź te- 
ińu pokój— a prtiśżę na chłeb, sól, db mojej cha­
ty. Darujcie, żagadkłem się, aleście sami mię 
Wprowadzili, parada waś dobrodzieju, Bóg wie 
w jaką  gawędę.— Otoź po Ite m issa  est!  czas do 
przekąski.

Z terni słowy, jow ia lny iiężyna  wprowadził go­
ści do plebknijki, i dalejże śię krzątać, oćhmi-
stiiSynlę i amnic/Trvjnnpj «tariis7.(,e
do ucha Szeptać, szafki otwierać, na chłopca gdy- 
rać, tak iż w tem zaprzątnięciu gi.owy i rąk  sw o­
ich, zapdłiińiał o hiśtofji śtąrytrh nowożeńców, 
aby tein co Bóg i pani ochmistrzyni Burczynoska 
na stół postawić dozwolili, gości swych uczęsto­
wać. Po śniadaniu dopiećó opoWiedżiMi mu po 
krotce’ przygody śWojćgo źytjfa tyczące śię sekre­
tnego małżeństwa i urodzeriid Juśtysi, a pleban 
słuchał z otwartą gębą, śród zażywania tabaki i 
tupania nogami z dodatkiem wykrzykników —  
„A niechźeby parada mój dóbtódżieju i f. d.“

— Jakże1 Się W P anu  dobrodziejowi zdaje (rżekł 
doń skończywszy opowiadanie pan Łochowski), 
czy możemy co do naszego małżeństwa być spo­
kojni ze strony duchownej Władzy, czy też zmu­
szeni będzieińy do jakich formalności?

— Hem, hem,— odrzekł pleban zakłopotany— 
jćst  to mój dobrodzieju prawdę mówiąc, casus—  
któregom nie -praktykoWał. Bóg że wie — jak  Oni 
tam w konsystorzu rzecz tę uważać będę. To  tyl­
ko peWna że mój poprzednik będzie pociągnięty 
do odpowiedzi— ale quod tftu S  ćódjiinaćit, HbW> 
non separabit, co Bóg złączył - tego człowiek nie 
ma rozłączać. Wszelako w kanonach mój do’br - 
dzieju trafia się czasem jaki sęk, chcę mówię k au 
żuła — Wiem tylko że jabym  ślubu takiego me 
dawał— chociaż nie cenzuruję mojego poprze
ka, broń mnie Panie, uiój dobrodzieju-

PoćhbWski łatwo zrozumiał, że x [ężyna. stmp x
Dei servus  pocił się darmo, nie umiejąc w tym  
przypadku poradzić, przerwał ani za em 1 P10Sl 
Wiko O pokazanie ślubnych metryk z owego roku  
w którym Się oni pobrali, lecz g y się po aza o 
że te xięgi odesłane b y ł y  do konsystorźa, hte by­
ło có tu dalej deliberować. Póżógnali więc poćZci- 
wego plebana, który ciesząc ich powtarzał— ca­
s u s  m ó j  dobrodzieju, ale żyjcie w pokojd, bo co 
Bóg złączył Człowiek me rozłączy. T ak  powie­
dział Z b a w ic ie l  — a kónsystorz— ot parada! ty ł­
kom Coś głupiego nie powiedział —- mea cUlpa —  
bywajcież mi zdrowi i łaskawi.

Pani Ju s ty n a  by ła  trochę  niespokojna. J a k k o l ­
wiek bowiem ze słów  plebana  w idać  było że teo-
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ogji i kanonów tak dobrze j a k  nieznaf, jednakże  
wątpliwości jego p rzes traszały  delikatne je j  su ­
mienie, tak więc chociaż mąż ją  upewniał że przy 
staraniu wszystko się ułoży, nie u spoko iła  się aż 
gdy Bohdan zrobił u w ag ę  że co najgorszego s p o t ­
kać ich może to, że b ędą  musieli pow tórzyć  ce­
remonię ś lubowin, a co do xiędza, ten w praw dzie  
nie uniknie kościelnej kary, lecz w naznaczeniu t a ­
kowej zwierzchność bacząc na okoliczności o ka ­
że się wyrozum iałą , a zatem łagodną.

Po  dw ugodzinnej podróży  p rzyby ła  pani Po- 
ehow ska ze swem tow arzystw em  do swojego d o ­
mu. D om ow nicy  u jrzaw szy pojazd zbiegli się ze 
wszystkich ką tów  i zdumieni p rzypa tryw ali  się 
.lwom nieznajomym panom, tw orząc  rozmaite d o ­
mysły i szepcąc je d e n  drugiem u do ucha  swoje 
postrzeżenia. W idząc  to pani dom u nie chciała  
długo w  niepewności trzym ać sług życzliwych, 
przeto zgrom adziła  ich około siebie i tak  przem ó­
wiła do nich:

—  Znając moi kochani życzliwość ku  mnie w a­
szą, i p rzekonana że mi ufacie i w szystkiem u co 
wam powiem dacie zupełną  wiarę, mogę i p o w in ­
nam o d k ry ć  ju ż  przed wami, że wasza pani k tórą-  
ście d o tąd  mieli za pannę Bielickę, i tak ją  nazy­
wali, by ła  o d  daw nego cząsu  mężatką, żoną tego 
)to co tu przed w am i stoi pana  S tan is ław a  P o ­
lkowskiego. Niezależne od mej i jego  woli oko ­
liczności zmusiły nas  w ziąść ślub sekretnie i ro z ­
dzielić się w kró tce  potem, w nadziei, ze się p r ę d ­
ko z n o w u  złączymy, lecz podobało  się B ogu  p rze­
dłużyć bolesny ten nasz rozdział i zostawić nas 
aż do dnia dzisiejszego w zupełnej j ed n o  o dru- 
giem niewiadomości! P rzed  tern jeszcze, to je s t  
w rok  po  naszem  pobran iu  się, urodziła  się nam 
córka, o której przyjściu na św ia t nikt prócz nas 
nie wiedział, i k tó ra  nie mogła być inaczej j a k  se­
kretnie i daleko ztąd w ychow ana . T o  nasze u k o ­
chane dziecię macie teraz p rzed  sobą, w tej s ło d ­
kiej Jus tys i ,  k tó rą  znaliście ja k o  moją w y c h o w a n ­
kę, sierotę, widzicie teraz przysz łą  dziedziczkę 
Łatynicz i dziedziczkę takoż mojej ku  w am  ż y ­
czliwości. O to  w szystko co mi potrzeba  nakazuje  
i sumienie dozw olą  powiedzieć o tej d la  w as  nie­
spodziewanej zmianie rzeczy. Nie trudźcie  się da- 
remnemi dom ysłam i i odgadyw aniem  tego co 
p rz e d  wami musi zostać ukrytem , a bądźcie pe­
w n i że małżeństwo i m acierzyństwo moje prawem
j o o t  p r z e d  i  uoboI w c u i pxz,cd  lu d am i*  bo
zatem ciężkobyście grzeszyli sądząc  o tern ina­
czej. “

Grdy skończyła , zabrał głos p an  P ochow sk i.  i 
w  k ró tk ich  s łow ach  zapew nił dom ow ników , iż 
uw aża  siebie ty lko  pomocnikiem swej małżonki 
w  zarządzie dom ow ym , i że przeto nic się tu  nie 
zmieni, a wierni s łudzy  doznaw ać będą  i n ada l  
j a k  d o tą d  matczynej opieki ze s t ro n y  swej pani.

Nareszcie i Ju s ty s ia  z p opędu  czułego serca tak  
się odezwała:

—  Proszę  w as  najmocniej, moi kochani, żeby­
ście nie myśleli że ze zmianą losu  zmieniło się i 
moje serce, że z pokornej j ak ąśc ie  mię d o tą d  w i­
dzieli s tałam się dum ną. Nie na to  B óg  mi zesłał 
tak  wielkie szczęście żeby czynić mnie gorszą ja k  
by łam , ale przeciwnie na to mi dał w przódy  
doznać  niedoli, żebym pom yślności k tóra  mnie 
te raz  spo tka ła  nie użyła  na złe. Sam a już  wdzię­
czność n a  j ą k ą  zasłużyliście wiernością i p rz y ­
w iązaniem  dla  mej najukochańszej matki, św ię­
ty  na innie w kłada  obowiązek kochać was i d o ­
w odzić  tej k u  wam  miłości.

Z w idocznem rozczuleniem słuchali domownicy 
ty ch  zapewnień, a w yrazy  zdumienia i trw ogi zgi­
nęły  z ich tw a rzy  i u s tąp iły  miejsca oznakom  za­
dowolenia; a  n a  n iek tó rych  żywej naw et radości. 
E k o n o m  ja k o  najpow ażnie jszy  z grona, odpow ie ­
dział w imieniu w szystk ich  krótko, niezbyt zg ra ­
bnie, ale serdecznie, winszując obojga p a ń s tw u  i 
panience nowego szczęścia, i dziękując w  szcze­
gólności samej pan i  za doznane ju ż  od  niej łaski: 
Życzył potem długich la t  w zdrow iu i pom yślno ­
ści polecając w ierną  czeladkę względom ła sk a w e ­
go państwa.

P o  tej wymianie życzliwości poleciła pani J u ­
styna temuż d y spozy to row i zebrać włościan dnia 
na«tępuegQ (j0 d w o ru  dla  objaw ienia  im o tem co 
zaszło i ugoszczenia potem w esołą  ucztą.

Z całego domu je d n a  Aloiza nie ukaza ła  się 
wcale, i na zapytanie paui P ochow skie j przez s ł u ­
żącą  vvymowda się niezdrowiem. B y ła  też rze­
czywiście cierpiący j u;j Qd rana, bo w iadom ość  
o d eb ran a  od  Justysi dowodziła że się zamiar Za- 
jezierskiego nie udał. Strvvożona , p rzew idyw ała
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dla siebie złe oarazo  nas tęps tw a  tej intrygi, w r a ­
zie g d yby  się odkry ło  jak  czynny ona w niej mia­
ła  udział, sam a już ta  n iespokojność  w strząsa ła  
jej nerw y, można zatein sobie w ystaw ić p rzera­
żenie tej nędznicy, gdy spostrzeg ła  przez okno i 
poznała wysiadającego z pojazdu S tan is ław a P o-  
chowskiego. Bolesne przeczucie ścisnęło w y s tę ­
pne je j serce, a głos wewnętrzny zdaw ał się mó­
wić do niej: ,,P a trz  oto twój sędzia!f‘ —  Jeszcze 
nie w yszła  z osłupienia gdy  je d n a  ze s łużących 
w p ad ła  zadyszana  do jej poko ju  szczebiocząc co 
język  mógł wydołać.

—  Oto się pani będzie dziwować! bo też się 
dowie czegoś bardzo, bardzo dziwnego i n iespo ­
dziewanego. Nasza panna ju ż  nie panna  ale mę­
żatka, i mąż jej tutaj ja k b y  spad ł  z nieba! Czy to 
nie dziwo? a nasza Jus ty s ia— to jeszcze cudowniej, 
wiesz pani k to  ona taka? — niechby kto odgadł, 
a da łabym  sobie głowę ogolić-—Otoź ona, ni mniej 
ni więcej, ty lko je s t  córką i rodzoną, j a k  moją 
św ię tą  patronkę  kocham, ro d zon iu tką  córką  pani 
Pochow skie j naszej pani. A  co panneczko? czy 
nie p raw da  że to nowiny, o k tó ry c h  się nikomu 
nie śniło, a cała czeladź bierze się za głowę p y ta ­
ją c  jeden  drugiego czy to sen czy jaw a?

Ale gada tliw a  pokojów ka mogła ju ż  bezpie­
cznie pap lać  do syta, Aloiza siedziała bez p rzy to ­
mności i o trę tw ia ła  z przerażenia! S traszliw e te 
słowa: „ Ju s ty s ia  je s t  córką  pani Pochow sk ie j ,‘- 
uderzy ły  w nią j a k  piorun. T w arz  jej tak ą  się po­
k ry ła  bladością, wzrok tak  dziwnego nabrał w y ­
razu, że się rozgadana  służąca przelękła i o b ra ­
cać językiem  przestała, rzucając się do trzeźwie­
nia słabej. P ow oli  wróciła  Aloiza do zmysłów, 
lecz s tan  jej ne rw ów  zmusił j ą  uk łaść  się do łóż­
ka. Poczem posłała tęż służącą do swej krewnej 
z oznajmieniem że zasłabła i położyć się musiała. 
Za całą na to poselstw o odpowiedź o trzym ała z a ­
pieczętowany pakiecik w k tórym  znalazła owe do 
Zajezierskiego pisane bileciki swoje, św iadcząc 
najdow odnie j o uczestnictwie w po rw an iu  Ju s ty  
si. Spraw dziło  się ted y  złe jej przeczucie, i p rzy ­
szła naresztę chw ila  zbierać dojrzały owoc swej 
przewrotności. Cóż j ą  bowiem teraz czekało? p o ­
garda , opuszczenie i nędza. W czora j  jeszcze o- 
p ływ ająca  w e  w szystk ie  w ygody , rozkazująca 
w domu, w k tó rym  wszyscy, nie w yłączając sa­
mej Paui, ulegali jej kap rysom , dziś w id z ia ł a  
przed sobą  haniebne z tegoż dom u wygnanie  i 
u iepodobieńswo, w  podeszłych  zwłaszcza latach, 
utrzym ania  się z własnej swej pracy. I  na  dom iar 
nieszczęścia zmuszoną była wyznać samej sobie 
że na  to w szystko  zasłużyła  w  pełni. Cóż albo­
wiem doprow adziło  j ą  do podobnego występku? 
Nic innego j a k  n ienaw iść  ku Jus ty s i ,  a nienawiść 
ta skutkiem była nikczemnej zawiści. Chcąc p a ­
now ać bez podzia łu  n a d  sercem swojej krewnej, 
postanow iła  u sunąć  od  niej dzieweczkę k tó ra p ię -  
knemi przym ioty  duszy, coraz silniej p r z y w ią ­
zywała do siebie sw oją  opiekunkę, a g d y  ź?aje- 
zierski poda ł  do tego zręczność, pochw yciła  ją  
in trygan tka  i odw aży ła  się naw et na  zbrodnię 
w nadziei, że plan chytrze  ułożony i obrachow a- 
ny  u d ać  się był powinien. Aloiza przecie nie b y ­
ła bez religji, modliła się wiele spow iada ła  często 
i nieprzeto żeby tem oszukiw ać ludzi, ale p ros to  
że fa łszyw e miała o pobożności wyobrażenie. Zle 
oświecona o du ch u  religji C hrys tusa  i nieugrun- 
tow ana  w zasadach  w iary  kościoła, odm aw iała  
niezliczone pacierze ustami, a rachunek  sumienia 
um iała  nakręcać  gwoli swej chęci, p o k ryw ając  re ­
s trykcjam i sp ra w y  przeciwne przykazaniom  B o ­
ga, wreszcie g d y  restrykcji  zabrakło, uciekała  się 
w tedy  niby do poku ty , to je s t  do podw ojonej ilo­
ści pacierzy, do suszenia  poniedziałku lub środy, 
do przyozdob ien ia  o łtarza ha f to w an ą  to wialnią, 
lub do rozsypan ia  gars tk i miedziaków m iędzy 
zgrom adzone na  o d p u s t  żebractwo. Niemielibyś- 
my nic przeciwko tym  aktom , g d y b y  po ich speł­
nieniu Aloiza nie sądz iła  siebie już usp raw ied li­
wioną, i nie zachow ała  w sercu  nienawiści i złej 
woli, bez najmniejszego usiłowania wyrzucenia  
z siebie tego zakału. Fa łszyw a pobożność  czyli 
bigoterja  za tw ardza  serce, rozdym a egoizm i re 
s try  kejami przygłusza su mienie, zarozumiała w śró d  
pom yślności a rozpaczająca  w nieszczęściu. T a k ą  
się też okazała  Aloiza w obeeuem swoim położe­
niu. Rozpacz ogarnę ła  je j  serce szarpane w yrzu ­
tami obudzouego ze snu  sumienia. M yśl p rzygnę­
biona t rw o g ą  na w idok grożącej nędzy, nie z d o ­
łała się podnieść do S tw ó rc y  przez szczery żal i 
skruchę, m odlitw a zam arła  na ustach, z k tó rych  
same się ty lko w y ry w a ły  złorzeczenia i lam enty ,
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jateoy w yziew y moralnej zgnilizny pod  naciskiem 
przeciwnego losu. Lecz zostaw m y tę nędznicę 
w położeniu ja k ie  sam a sobie zgo tow ała ,  by 
wrócić do osób godniejszych uw agi i w spó ł­
czucia.

Nie now e lecz zdaje nam  się praw dziw e zrob i­
my tu postrzeżenie, że wi elkie n iespodziane szczę­
ście zachw ycając  duszę i nagle  j ą  przenosząc w  no­
w ą  dla niej sferę czucia, rodz i  w człeku pewne 
cierpienie. Nazwijmy to cierpienie b łogością, zgo­
da, o Dazwisko nam nie chodzi, ale że zachw yt 
duszy  oddzia ły  w ąjąć na n e rw y  ciała podnosi 
w  nich czułość aż do pew nego rodzaju  bólu , to 
rzecz pewna, i dow odem  tego są  łzy roszące zw y­
kle oczy w uniesieniach szczęścia. W z d ę ta  pierś 
dyszy  ja k b y  pod  cisnącym j ą  ciężarem, ustom  
słów się u ryw a , wyraz  tw arzy  więcej je s t  u ro czy ­
sty  j a k  wesoły, a sam uśm iech coś ma w  sobie 
melancholicznego.

B yłoźby  to skutkiem jakiegoś ins tynk tu  czy 
przeczucia, że to szczęście ziemskiem je s t  a przeto 
nietrwałem, że na tym  padole, cierpienie jes t  na­
szym podziałem, że tedy  sam a rozkosz rodzajem 
je s t  cierpienia? Czy naresztę cierpienie je s t  czem 
innem jed n o  czuciem, a przeto objawem życia, bo 
g d y b y  człek nie cierpiał nie wiedziałby że żyje, 
to j e s t  nie um iałby sobie zdać sp ra w y  z la t  które  
przeżył, życie w tym stanie  by łoby  więcej snem 
ja k  rzeczywistością.

T a k a  przynajmniej myśl nasunę ła  się B o h d a ­
nowi, gdy  się p rz y p a try w a ł  rodzicom i córce za ­
chw yconym  w tę cudow ną  krainę moralnego św ia­
ta  w której czysta miłość jed noczy  dusze, co j a k ­
by s tw orzone je d n a  dla  drugiej, n a tu ra ln ą  a t trak -  
eją wzajem się przyciągają. Z ocz ty c h  trzech 
szczęśliwych istot, widział łzy w ykrada jące  się 
kroplami, a na ich tw arzach  grę uczuć ra d o śn y ch  
i rzewnych, w y raża jącą  się westchnieniami i prze- 
ryw anem i słowy. Cczuł się sam głęboko w z ru ­
szonym i oddalił  się dla ukryc ia  swego rozczule­
nia, a gdy  po niejakim czasie do salonu wrócił, 
znalazł w  nim je d n ę  ty lko  Justysię .  S iedziała za­
m yślona  i p rzestraszy ła  się trochę  spostrzegłszy 
nagle stojącego przed nią młodzieńca.

—  A  godziź się —  rzekł on do niej z uśmie­
chem— w dniu tak rad o sn y m  zatap iać  się w d u ­
mania! Dzień tak szczęśliwy pow inniśm y ob ch o ­
dzić ja k  najw iększą wesołością, d roga  panno J u ­
styno.

—  P an n o  Justyno! —  w ykrzyknęło  dziewczę 
boleśnie.—  T a k  więc mnie n azyw a nie dobry  mój 
opiekun.

—  Niestety! —  odrzekł B ohdan , od dziś rana  
już mi ten ty tu ł  nie służy, A bdykow ałem  p ias to ­
w aną  d o tą d  przezemnie w ładzę  i złożyłem j ą  
w godniejsze ręce—  alein się nie zrzekł drugiego, 
milszego mi ty tu łu —  przyjaciela  pani — jeżeli mi 
go nie odbierzesz sama.

— Pierwej pan n a  Jus tyna ,  a teraz pani!— Czem- 
źe sobie zasłużyłam na  tę nie łaskę. Chcesz więc 
pozostać p rzy  nazw isku  ty lko  mego przyjaciela? 
Tegom  sie niespodziewała.

—  Ale jakże  zrobić, k iedy  by  już  było  jak o ś  
n iestosow nie używ ać  daw nego  poufałego miana.

— Nie stosownie. — Alboż to. ze zmianą losu. 
mają się takoż zmieniać s tosunki między ludźmi? 
Alboż zaciągnione obowiązki w d z i ę c z n o ś c i  zrzu­
cają się z serca wraz z u b o g ą  odzieżą, gdy  po d łu ­
giej niedoli pom yślność  nam  zaświeci? O! jakże  
nisko trzymasz o m ych uczuciach, gdy  je  czynisz 
zależnemi od s tanow iska  mego w tow arzystw ie .

—  N ik t nademnie uczuć tw y ch  nie zna i cenić 
ich nie potrafi. O to się nie sprzeczajmy z sobą. 
Co do nazw y, to  rzecz nie mająca wagi, to ty lko 
forma. Lecz ponieważ nie lubisz tej k tó rą  uży­
łem, nie nazw ę cię ju ż  panią  ani panną.

— W ięc jak że  s ę wzajem nazyw ać będziemy? 
zapy ta ła  rum ieniąc się. —  A B o h d an  jej na  to —- 
N azyw aj mnie bratem  i pozw ól żebym cię zwał 
siostrzyczką.

— Ach! z całego s^rca— odpow iedziała  J u s ty ­
na  t łum iąc  w yryw ające  się jej z piersi w es tchn ie ­
nie i podała  mu rękę.

W  tej chwili państw o P o c h o w sc y  weszli do 
pokoju, a na w idok B o h d a n a  i J u s ty n y  za ręce 
się t rzym ających  spojrzeli na  siebie. Mężowi p rzy ­
szło n a  myśl, że to połączenie rą k  można było 
p rzy jąć  za dob rą  wróżbę, lecz żona nie podzielała 
tej myśli, w iedząc że przyjaźń ty lko  łączyła  tę 
m łodą parę. Udali je d n a k  oboje jakby  nic nie 
byli spostrzegli, ale Ju s ty n a ,  nie chcąc w idać p o ­
dać  ojcowi p o w o d u  dom yślnych  wniosków, rze­
kła w pół żartobliwie w pół serjo. (d  c- n .)

irszy Cenzor, F . SobieszczańsĄi.


